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ieou&lit-a trzydziestu trzech kobiet
Na w ysp ie  a m a zo n e k  nic sie nie zm ie n iło

A k u ra t  sto  la t  tem u a n g ie lsk i 
b ta tek  „W e lm o u th "  udał s ię  w  
s w o ją  d z iw n ą  i fa n ta s ty c zn ą  po­
d ró ż , k tó ra  zak oń czy ła  się za ło ­
żen iem  rep u b lik i k ob iece j na w y ­
sp ie  „W a lla  P ira m id " .

D z ia ło  s ię  to w  ty ch  czasach, 
k ied y  A u s tra lja  b y ła  k on tyn en ­
tem . do k tó rego  E u ro p e jc z y c y  od­
nośni się z n ieu fn ośc ią , i g d z ie  
je d y n ie  u d aw a li s ię  ci lu d zie , k tó 
r z y  n ie  m ie li nic do s tracen ia , 
k tó rzy  r e z y g n o w a li z w sze lk ich  
wym agam , ja k ie  pos iada  za z w y ­
c za j c z ło w iek  cyw iliz o w a n y  J e ź­

d z ili w ię c  do A u s tra lj i  w sze lk ie ­
go r o d z a j j  w y k o le jeń cy , p rzes tęp  
cy, aw a n tu rn icy , lu b  też poszu k i­
w acze  p rzygó d , ci, k tó rych  nic 
n ic  od strasza ło , a k tó r zy  szuka li 
za  w sze lką  cenę m o ż liw o śc i r o z ­
p oczęc ia  n ow ego  ży c ia . T o  b y li 
ludzie , k tórym  w y s ta rc za ło  ż y c ie  
w  pu szczy , ż y c ie  k o lo n iza to rów .

O K R Ę T  N A R Z E C Z O N Y C H

Ci lu d zie , c i a w a n tu rn icy , k tó ­
r zy  p os tan ow ili zn a le źć  os ta te cz ­
ną p rzys ta ń  na lą d z ie  . A u s tra lj i ,  
zd a w a li s ię  b yć  n a ogó ł za d o w o le ­

ni ze  sw o je g o  pobytu  i ż y c ia  w  
w aru n kach  con a jm n ie j tru dnych . 
A le  —  było w tem  jedno w ie lk ie  
a le  —  a m ia n o w ic ie  tym  m inu­
sem  b y ł brak kob ie t na kon tyn en ­
c ie  a u s tra lijsk im . O p rych y  i 

a w a n tu rn icy , p oszu k iw a cze  z ło ta  
i p rzygód , c zy  w re s z c ie  boh ate­
r zy  zu ch w a łych  w y p ra w  po w ra ­
żen ia  —  po os ied len iu  s ię  w A u ­
s t r a l j i  z a p ra g n ę li spocząć po 
n iespokojn em  życ iu  p rzy  tak  zw . 
ogn isku  dom ow em . O czyw iśc ie , 
że do za ło żen ia  ta k iego ż  ogn iska  
n iezbędna była  kob ie ta . -Marze­
n ia  a u s tra lijs k ich  k o lo n is tów  
zw ra c a ły  s ię  ku kob ie tom  b ia łym . 
N a  m ie jscu  b y ły  ty lk o  tu by lcze  
cza rn osk ó re  is to ty  W o b ec  tego  
rząd  an g ie lsk i, sp raw u jąc  p ieczę  
nad kon tyn tem  a u s tra lijsk im , ja k  
ró w n ież  nad je g o  b ia łym i m ies z­
kańcam i, k tó r zy  w  p rz ew a ża ją c e j 
i lo ś c i rek ru to w a li s ię  spośród  
A n g lik ó w , p os tan ow ił za ją ć  s ię  
poprostu  p ośred n ictw em  m atry - 
lion ja ln em  i d os ta rczyć  w aga - 
bundom usta tkow an ym  ju ż  na­
res zc ie  w  A u s t r a l j i  —  m ałżonek .

C o roczn ie  w ię c  og łaszan o , że 
kob ie ty , k tó re  ze ch c ia łyb y  w e jś ć  
w  zw m zk i m a łżeń sk ie  i  zam iesz­
kać w A u s tr a l j i ,  m a ją  s ię  zg ła ­
szać do b iu ra  p o r to w eg o ..  Z a w ­
sze zn a jd o w a ła  s ię  spora  ilość  
K andydatek  i co roczn ie  do d a le ­
k ie j A u s t r a l j i  o d p ływ a ł od b rze ­
g ó w  A n g l j i  st.atek, w io zą c y  > rzy ? 
c z le  żon y  a u s tra lijs k ich  k o lo n i­

za to rów .

R E F U B U K A  33 K O B IE T

Z  tak im  w ła śn ie  tran sp ortem  
33 kob iet w y ru szy ł p rzed  stu la ty  
s ta tek  „W  e lm ou th ". Z a łoga  je g o  
ska łda ła  s ię  z  k ap itan a  i d z ie s ię ­
ciu  m a ryn a rzy . N iew ia d o m o  d la ­
czego  k ap itan  p os ta n ow ił p op ły ­
nąć inną d rogą , n iż  tą, k tó rą  do­
tych czas  zn a ły  s ta tk ,, k u rsu jące  
m ięd zy  A n g i ją  a A u s tr a l ją  K a ­
p itan  sta tku  „W e lm u th "  w z ią ł 
kurs na N< w ą  G w in eę  i Jaw ę. 
K ie d y  s ta tek  zn a jd o w a ł s ię  m n ie j 
w ię c e j w  o d leg ło śc i 100 m il m or­
skich od S yd n ey  —  w ybu ch ła  na­
g le  s traszn a  bu rza  ł statek , w io ­

zący  33 n a rzeczon e  zagn a n y  zo­
stał w  ja k ie ś  n iezn an e  k a p ita n o ­
w i i  za ło d ze  s tron y . W  pon liżu  
jak ie jś  n ie zn a n e j w ysep k i — sta ­
tek ro zb ił się, a za ło ga  w ra z  z 
trzyd z ies to m a  trzem a  kob ie tam i 

zd o ła ła  s ię  z trudem  u ra tow ać. 
Z baw czą  w yspą, na k tó re j ro zb it 
ki zn a la z ły  p rzy tu łek , była  m ała, 
le żą ca  pod 159 stopn iem  d łu gości, 
a 32 s topn iem  szerokośc i p o łu d ­
n io w e j w ysep k a  „B a li P ira m id s " .

A  tym czasem  w  S idn cy  i w  
B risban e na brzegu  s ta li k o lo n i­
ści a u s tra lijs c y , o czek u ją c  n ie­
c ie rp liw ie  p rz yb y c ia  sw o ich  na­
rzeczon ych . C op ra w d a  zd aw a li 
sobie doskon a le  sp raw ę  z tego , 
że m ięd zy  p rzyb y w a ją c em i kob ie ­
tam i n apew n o nie m a an io łów , 
że są to-Jcobiety, co do k tó rych  
p rzesz ło śc i n ik t n ie  m oże m ieć 
w ą tp liw o śc i, g d y ż  ich  b u rz liw e  
p rzeżyc ia  zb y t w y ra źn ie  m a low a ­
ły  s ię  na tw a rza ch  —  a le  b y ły  to 
b ia łe  kob ie ty , k tó re  jed n a k  m og ły  
stać się  b lisk ie  i p rzyw ią zan e . 

Z resztą  m m li p rzyk ład , że  n ie ­
k tóre  z n ich  p o tr a f i ły  s tw o rzy ć  
sw o im  m ężom  p ra w d z iw e  s zczę ­

śc ie.

„W e lm u th * jed n a k  n ie  p rzyb y ­
w a ł. P o  ty go d n io w em  oc zek iw a ­
niu za w ied zen i k o lon iśc i .p o g o ­
d z ili s ię  z  m yślą , ze  m oże tra n s ­
p o r t m a łżon ek  zosta ł z ja k ic h ­
k o lw iek  w zg lę d ó w  za trzym a n y  i 
że  m oże „W e lm u th "  p rzyb ęd z ie  
d op iero  pc paru  m ies iącach .

A  p rzez  ten  czas z n iedosżłem i 
m ałżonkam i k o lo n is tów  d z ia ły  s ię  
n a jd z iw n ie js z e  rze czy . Po  o s ied ­
le n iu 's ię  na m a łe j w ysep ce , ko ­
b ie ty  n a ra z ie  -s to so w a ły  się do 

żądań  i w ym a ga ń  k a r i tana o ra z  

d z ies ięc iu  m a ryn a rzy , a le  p ew ­
nego dn ia  w yb u ch ł bunt. T r z y ­
d z ieśc i t r z y -k o b ie ty  zb u n tow a ły  
s ię  i o g ło s iły  na w y sp ie  rep u b li­
kę kob iecą , d yk tu ją c  sw o je  p ra ­
wa i żąd an ia  w obec  m ęsk ie j

m n ie jszośc i. K ap itan  i m a ryn a ­
rze, chcąc n ie  chcąc p r z y ję l i  tę 
r e zo lu c ję  i z pokorą  p od d a li s ię  
l.obiecwni rządom  na w ysp ie .

U C IE C Z K A  Z R A J U

A m azon k i r z ą d z iły  doskonale i 
bardzo en e rg ic zn ie . Ż yc ie  p łyn ę ­
ło sp ok o jn ie . N a  w y sp ie  p an ow a ł 
porządek , a rep re zen ta n c i rodu 
m ęsk iego , ob a rczen i Dyli s ze re ­
g iem  obow iązków ’ ,- k tó re  sp e łn ia li 
p ozo rn ie  z r e z y g n a c ją . Z n a leź li 
s ię  je d n a k  w śród  tych jed en astu  
m ężczyzn  tacy , k tó rzy  pos tan o­
w ili  p o rzu c ić  k ob iecy  r a j i  p o ­
w róc ić  do k ra ju . v  k tórym  nie 
byliby uciskaną m n ie jszośc ią . 
P rz y s z ła  w ię c  k o le j na bunt m ęż­
czyzn . B y ł to  jed n ak  bunt c ich y  i 
p o lega ł poprostu  na u c ieczce  k i l ­
ku m aryn a rzy . U c iek in ie ro m  z 
ra ju  na „B a li  P ira m id s "  udało 

s ię  po d łu g ie j w ęd ró w ce  d o trzeć  
do S ió n ey  i p ow ia d o m ić  ta m te j­
sze w ła d ze  o losach  statku  „W e ł-  
m u th " o ra z  za ło g i i ow ych  ^ trzy ­
d ziestu  trze ch  n ied osz łych  ob lu ­
b ien ic .

W ła d ze  w  S id n ey  p os tan ow iły

c o p ręd ze j w ys ła ć  na w ysepkę  
„B a li  P ira m id s "  ek spedyc ję  r a ­
tunkow ą, K tóraby s ię  za ję ta  p rze  
w iez ien iem  ro zb itk ów  do S idney. 
A le  ek sp ed yc ję  po p rzyb yc iu  na 
m ie js c e  spotka ła  n iem iła  n iespo­
dzianka. C z łon k in ie  k ob ie ce j re- 
pubhki p r z y ję ły  gośc i n ie p rzy ­
ch y ln ie . P o p ro s tu  w y ru s z y ły  p rze  
c iw k o  n im  u zb ro jon e  w  k ije , ka­
m ien ie  i w ie lk ie  o s tro  - b rz eg ie  
m uszle. T a  w y ra źn ie  n ie p r z y ja z ­
na p os taw a  zm usiła  ek sp ed yc ję  
ra tun ko ’,vą do odw rotu . N ie  
w szy scy  .. jed n a k  p ow roc ih , —  
by li ta cy  w śród  u czes tn ik ów  eks­
p ed yc ji, k tórz^  w o le l i  n ie  p o w ra ­
cać do S idn ey , a le  p ozos tać  na 
w ysepce  pod  rząd am i ta m te j­
szych  A m azon ek .

R ze c z  c iekaw a, że  ta  m ała w y ­
sepka, na k tó re j w tak  d z iw n ych  
w aru n kach  p ow sta ła  p rzed  stu 
la ty  je d yn a  chyba na św ie c ie  re ­
pub lika  kob ieca  —  zach ow a ła  do 
dn ia  d z is ie js z eg o  ca łk o w itą  auto- 
nom ję, a pon adto ca ły  s ze reg  
p raw , k tó re  u stan ow ion e  zo s ta ły  
w ó w czas  p rzez  ow o trzy d z ieśc i 
t r z y  kob iety.

T r a g i c z n i e  f o r a w w r a
Ic tn iK ó w  s o w ie c k ic h

Z n akom ity  lo tn ik  sow ieck i, S lcp- 
n iew , k tórem u nadano ty tu ł bohate­
ra  Z S R R  za je g o  w y czyn y  lo tn icze, 
og łos ił w  p ras ie  sow ieck ie j artyku ł 
o n iep oczy ta ln e j w p ros t b raw urze  
lo tn ik ów  sow ieck ich , co  w  w ic iu  wy 
padka tłi s ta ło  sio p rzyczyn ą  k a ta ­
s tro f  lo tn iczych . O m aw ia jąc  p rzy c zy ­
ny k a ta s tro fy  o lb rzym a p ow ie trzn e ­
go  ..M aksym  G o rk ij" ,  S lcp n iew  za ­
znacza, że k a ta s tro fa  ta  zosta ła  spo­
w odow ana p rze z  p ilo ta  m ałego  sam o­
lotu Błagana, k tó ry  eskortow a ł o l­

b rzym a p ow ie trzn ego . B łagin , ja k  
w iadom o, m im o w yraźn ego  zakazu 
w ładz sow ieck ich , dokon yw a ł różnych  
ew o lu cy j w  p o b l iż u !M a k s y m a  G or­
k ieg o " , przyo/.om za w a d z ił o o lb r zy ­

ma p ow ie trzn ego  i spow odow ał kata- 
s tro fę . S lcpn iew  p rzyp om in a  szereg  
ana log icznych  w ypadk ów  w  lo tn ic ­

tw ie  sowicc-kiem. P ew n ego  la z t i ob­
serw ow ał on ew o lu c je  sam olotu  U . 2, 
dokonyw ane w  ok o lic y  M oskw y nad 
jednym  z g łów n ych  trak tów , k tórym  

w łaśnie je ch a ł tran sport zboża, d o ­
s tarczanego  p rzez  oko liczn e ko łchozy  
rolne- do M osk w y. P i lo t  sam olotu 

Li, 2 u czj n ił sobie ro zryw k ę  z  tegb ,l 
żc zn iża ł się do w ysokości słupów 

te le g ra fic zn ych , dokonu jąc rozm ai-; 
tych  ew o lu cy j i  s trasząc konie.

-Lotn ik  C z rp u m j,  k tó ry  w ysłany 
b j ł  na p rzeszko len ie  lo tn icze  do 
F ra n c ji, j»o  p ow roc ie  :lo S ow ie tów  
p ragnąc pop isać s ię swą um iejętno-

•ścią, zd ob i tą zagran icą , dokon yw a ł 
w obecności licznych  lo tn ik ów  so­
w ieck ich  karko łom nych  ew o lu cy j i  w 
pew nym  m om encie za w a d z iw szy  

T.-krzydłonjji o słup te le g ra fic zn y , spo­
w odow ał k a ta s tro fę  sam olotu , w  k tó- 

jftrj p on iós ł śm ierć. W y b ry k i lo tn i­
ków, zw łaszcza  w  lo tn ic tw ie  c yw il-  
ncSji, pow odu ją  b a rd zo  często  pow aż 
tie k a ta s tro fy . P ew n ego  razu  na lo t- 

Rkijsitt m osk iew skiem  lądowały dwa 
jBym oloty kom unikacy jne. W  chw ili 
lądow ania p iloc i obu sam olotów  za ­

częli dem onstrow ać różne sztuk i a- 
k iobu tyezn e, p rzyczem  m anew row ali 
lak  n ieszczęś liw ie , żc o b a ; sam oloty 
zn a lazły  się przy’ lądow am u  n ap rze­
c iw ko  sieb ie. N a stąp iło  zderzen ie, w 
w yniku  k tó rego  oba ap a ra ty  zos ta ły  
ca łkow ic ie  zd ru zgotan o i k ilkunastu  
pasażerów  pon iosło  śm ierć.

In n ym  razein  jeden  z lo tn ik ów  so­
w ieckich, nazw isk iem  Szkapa, na le­
żący’  do ś rodków o-az ja tyek i.-j eska­
dry, dok on yw a ł karkołom nych ewo- 

b icy j tuż nad dacham i w  Taszk ien - 
a i t . Jak  w iadom o, ludność miast 
śi-odkowo-a-zjatĄckich p rzebyw a  czę­
sto na p łask ich  dachach swych  do- 
mosf w, gd/.io w  go rą ce j p o tze  le tn ie j 
również, nocuje. M ieszk ań cy  p rzebu ­
dzeni hukiojn m otoru  i w idząb spa­
dający’  na ruch sam olot, n ie znając 
sobie zupełn ie  sp ra n y  z logo , że  p ilo ­
tow i chodziło  .jedyn ie  o „za b a w ę ", ze ­
skak iw a li z dachów , ła m ią c  sobie rę-

uhuy
je s t  pe łn o  k u rzu !

—  N ic  d z iw n ego , p roszę  .pani, 
od trze ch  ty go d n i n ik t na niem  
nie s ied z ia ł.

Djalogi
—  Czy pan m ecenas je s t  w  do­

m u?
—  B ard zo  ża łu ję , a le  pan  m e­

cenas ju ż  od dw óch  m ies ię c y  spo 
c zyw a  w  g rob ie .

—  Och, no to n ie  będę p rzes z­
kadza ł !

—  Jak  s ię  panu spa ło  w  na 
szym  h o te lu ?

—  N ie ś w ie tn ie .  A le  za w sze  le ­
p ie j spałem  n iż  b iedn e  p luskw y, 
te  ca łą  noc oka n ie  zm ru ży ły .

—  W ie  pan, p an ie  C a h n fis te ł, 
że w  zesz łym  tygo d n iu  r o b ili m i 
op e ra c ję . W rzó d  m i p iz e c in a li.

—  P o d  n a rk ozą?
—  N ie ,  pod pachą.

—  A le ż  pan ie  red a k to rz e !
ja  m atka  p łak a ła  c zy ta ją c  te 
w ie rs z e !.. .

—  N ie c h  pan  tc  w ie rs z e  za b ie ­
rze  i w ię c e j n iech  pan  n ie  rob i 
m atce zm a rtw ien ia .

—  W ie s z  pan  co. pan ie  Gold- 
s f in g e r ?  K u p iłem  w c zo ra j ś lic z ­
ny  w a zon  z masy'.

—  Z ja k ie j  m asy?  Z  p e r ło w e j ’
—  N ie ,  z  u pad łośc iow e j.

—  P a n ie  dok to rze  j a  tu byłem  
p rzed  dw om a ty go d n ia m i z c z e r ­
w onym  nosem. P a u  dok tó r za p i­
sał m i m aść i te ra z  m am  nos f i o ­
le tow y .

—  A h a , p rzyp om in a m  sobie. A  
na ja k i k o lo r  pan  sob ie ży c zy?

—  M ia ła b ym  dla pana od p o ­
w iedn ią  żonę z p ięc iop ok o jow em  
m ieszkan iem .

—  Sadzi pan i, że m i s ię  ta  pani’ 
będzie  p od ob a ła?

—  Co s ię  mą- podobać ? !  W  p ię ­
c iop ok o jow em  m ieszkan iu  m ożna 
s ię  w za jem n ie  un ikać.

—  C zy chcesz być  m oim  św iad  
k iem ?

—  C zy  lo  sp raw a  h on o row a?
— i N ie , p ien iężn a , żen ie  s ię !

—  M o ja  córka  po m n ie  o d z ie ­
d z ic zy ła  ten  p iękn y  g łos .

—  Jaka pan i m usi być  s zc zęś li­
wa, że  s ię go  p an i pozby ła .

—  W id z ia łe m  w c zo ra j jed n ego  
pana. O k rop n ie  b y l w la n y .

—  G dzie  go  w id z ia łe ś ?
—  W  lu strze .

—  Im ię , n a zw is k o ’
—  Jan G ąsiorek .
—  U ro d z ił  s ię?
—  Tak .

—  M arys iu , na tem  k rześ le
— g n a — a a  a m a m

cc i nogi.
K om isa rz  w o jn y  W o ro szy lo w  w 

jedn ym  z ostatn ich  rozk azów  zabro­
nił su row o  lo tn ikom  dodkonyw an ia  
logo rod za ju  ew o lu cy j, k tóro g ran iczą  

z w ybrykam i. L o tn ic y  w o jskow i, k tó ­
rzy  nio zastosu ją  się do lo go  ro zk a­
zu, m a ją  być b oz w zg lędu  i o usunięci 
z lo tn ic tw a . W  tym  kieru-nku —  
podkreśla S lcpn iew  w  z.akończońui 
sw ego a rtyk u łu  —  w in n y  iść usiło­
wania rów n ież władz, cyw iln ych , aby 

7. lo tn ic tw a  kom un ikacy jnego  usunąć 
„ch u ligan ów  p o w ie trza ” , -iak nazyw a 
S lcpn iew  n ierozw ażn ych  lo tn ik ów  s o ­
w ieckich.

—  Szukam  k as je ra .
—  P rz e c ie ż  mi pan  p o w ied z ia ł 

k tó regoś  dnia, że pan  k a s je ra  
zn a la z ł

—  .Ja w ła śn ie  je g o  szukam

—  Jakto?... R o z w a lił  pan  p ię ­
śc ią  szczękę n ie zn a jom ego  c z ło ­
w ieka , zm asak row a ł pan  d ru g ie ­
go, p o tu rb ow a ł pan  trze ch  p o lic ­
ja n tó w ? ! Cóż to było , n iech  pan 
o d p o w ie !

—  C h w ila  s łabości, p an ie  sę­
dzio ! „

Jur.
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—  O to m oi u lub ieńcy , —  rzek ł B ahadur, w sk azu ją c  ogrom n ą 
k la tkę, k tó rą  za jm o w a ły  lam p arty , u żyw an e  do ch>ta - h u n tin g . 
(T o  ok ru tn e  po low an ie , on g iś  bardzo  p op u la rn e  w  ca łych  In d ja ch , 
dziś  zn ane ty lko  w  H ajderabad/.ie , m ia ła  Z os ia  zo b a czyć  p ó źn ie j 
i to w  n a der d ra m a tyczn ych  ok o liczn ośc iach / .

—  A  pan i ja k ie  zw ie r z ę  podoba s ię  na i b a rd z ie j *
—  A n ty lo p a . C zyż  n ie  je s t  ś lic zn a ?
—  O w szem , a le  ja  w o lę  ją  w id z ie ć  v.’ b iegu . w  p an iczn e j 

dc ieczt e p rzed  lam partem , czy ty °ry se ir .,.. M ó w i s ię  u nas,, —  do­
dał po ch y il i  w  zam yślen iu , —  iż  c z ło w iek  kocha n a jw ię c e j to  
zw ie rzę , do k tó rego  je s t  podobny.

—  Jak to dobrze,, że  n ie  p och w a liła m  ropuchy?
—  N ie  m ia łem  na m yśli p od ob ień s tw a  z ew n ętrzn ego , Ic-cz in ­

s tyn k ty .
—  Ł ad n a  h is to r ja !  T o  zn aczy , że  w asza  k ró lew sk a  w ysokość 

p rz y zn a je  s ię  do... proszę w yb a czyć  szczeros i .. do in stynk tów 7 

lam parta .
—  N ig d y  s ię  z tem  n io ta iłem .
—  W o b ec  te g o  n iż e j podp isana  łagodn a , bezb ronna  an ty lop a  

musi m ieć  s ię  na baczności przed  g roźn ym  lam p artem  I  ju ż  ucieka.
Z ło ży ła  c e rem o n ja ln y  ukłon i, śm ie ją c  się, p ob ieg ła  szukać, m ęża.
—  Już ucieka, —  p o w tó rzy ł B ahadur, ja k  echo. —  N ig d y  je s zc ze  

a n ty lo p a  n ic  zd o ła ła  uciec lam p artow i, je ś l i  ów  m ia ł chęć ją  ści- 
gac... A  ja  m am  chęć, b ia ła  kob ieto, o, m am ! I  g d y  w y b ije  s to­

sow na godzina ...

F re d d y  P ra d o  częs to  „g u b ił  s ię " ,  pozostaw a ł w  ty le , by sw ą 
obecn ośc ią  n ie  k ręp ow ać  gosp od a rza  w je g o  u m izgach  do Zosi, a le  
tym  razem  napraw dę zn a la z ł coś tak iego , co go  za in te re sow a ło , za ­
trzym a ło  w  p o ch o d z ie ; m ia n o w ic ie  oszk lone k la tk i z w ężam i. 
U słu żn y D ew a d a tta , d o trzym u ją cy  tow arzys tw  a F re d d y ‘ emu, w y ­
m ien ia ł k ra jo w e  n a zw y  w szy s tk ich  tych  n ieb ezp ie czn ych  gadów . 
O to  s tra s z liw ie  ja d o w ita  *,,Deboia“  fV ip e r a  R u s e l l i ) ,  a tam , w są- 
s ied n ic j k la tce  o lb rzym  g r z e ją c y  s ię  w  słońcu , to „ K r a a ;t “  (B u n - 
ga ru s  c a n d id u s ). O-t.o g ro źn a  „ N o y a "  (N a ja  t r ip u d ia n s ), o ten  p ięk ­
ny, c za rn y  okaz, to j e j  b ra t z Jaw y...

—  A le ż  to są ok u la rn ik i, — w trą c ił P r^do , za u w a żyw szy  na k a r­
kach w ę żó w  z t r z e c ie j k la tk i ch a ra k te rys ty c zn y  znak, n ieco  p rz y ­
p om in a ją cy  oku lary7. —  O czyw iśc ie , że te  kobra.

—  U  nas używ7a ąię e e jlo ń sk ie j n a zw y  „ N o y a " .
Po-dczas dysku sji, ja k a  w y w ią za ła  s ię  na tem at nom en kla tu ry, 

nadeszła  Zusia i ze z g ro zą  s tw ie rd z iła , że  m ąż za ch w yca  się... w ę ­
żam i !

—  P o d o b a ją  c i s ię  te  w s trę tn e  g a d y ?

—  W s tr ę tn e ?  M o jem  zdan iem , o n ą  tą  n a jb a rd z ie j udanem  d z ie ­
łem  p rzy rod y . S p ó jrz  na ich  m iękk ie , h a rm on ijn e  ruchy. S p ó jrz , 
ja k  ry tm ic zn ie  i z jak im  w d zięk iem  k o h s z e  s ię  oku la rn ik , gdy  D e­
w ad a tta  g ra  na sw om  d z iw a czm  m k larn ec ie ... D ew ad a tto , z a g ra j 
ra z je s zc ze , p roszę.

—  C zy  w iesz , co p o w ied z ia ł p rzed  ch w iią  ks iążę B ah ad u r?  —  
W  g ło s ie  Zos i za d y go ta ł zabobonn y lęk. —  ż e  k ad ży  c z ło w iek  lubi 
n a jw ię c e j tak ie  zw ie rzę , do ja k ie g o  jes t... oc li, F r e d !... je s t  podob ­

ny w  instynktach .

—  T o  św ię ta  p ra w d a ' —  p o tw ie rd z ił D ew a d a tta  z nacisk iem .
F red d y  s p o jr za ł na żonę i w lo t  z o r ie n to w a ł s ię  w  sy tu ac ji.
—  Co w y  m ó w ic ie ! —  udał zd z iw ien ie . —  A  c zego  sym bolem  

je s t  n a p rzyk ła d  p ie s?  Bo to  m o jo  u lu b ione zw ie rzę ...
Pom im o ta k iego  ośw ia d czen ia , n ie zm ie rn ie  tru dn o  było  mu

o d erw a ć  s ię  od k la tek  z gadam i.
—  Czem  one s ię ż y w ią ?  —  spyta ! wkońcu.
D ew ad a tta  ją ł  su m ien n ie  w y lic za ć  w sze lk ie  zw ie rzę ta , ja k ie  

pada ją  łupem  in d y jsk ich  gad ów , k ied y  zaś F red d y  pośp ieszy ł na­

p rzec iw  nadchodzącem u  B ah ad u row i, d o rzu c ił p ó łg ło s em :
—  A  czasam i w ą ż  p ożera  inn ego ... w ę ż a !

B rzm ia ło  to bardzo  n ie w in n ie ; F red d y  gd yb y  n a w et b y ł u s łysza ł 
te s łow a, n ie  b y łby  w  nich w yczu ł za p o w ied z i s tra s z liw e go  n ie ­
b ezp ieczeń stw a , ja k ie  m ia ło  nad nim  zaw isn ąć  ju ż  n astępn ego  

dn ia .
N a s tęp n ego  dn ia  Z os ia  i F re d d y  zw ie d z ili część  o lb rzym ich  

p ian tacy j h e rb a ty , k tó re  p rzyn os iły  B ah ad u row i ty le , że  p o k ryw a ły  

w sze lk ie  w yd a tk i na u trzym a n ie  je g o  J .dw oru ", je g o  s łu żby  sk ła­
d a ją c e j s ię  z trzy s tu  osób. P o w ró c iw s zy  do pałacu  popołudn iu , sa- 
żąd a łi le tn ie j w o d y  na k ą p ic (; ja k  zw yk le . D otych czas  w n oszon o
mi do p ok o jó w  typ o w e  in d y jsk ie  ina łe, b laszan e  w an n y , w  k tó rych
n a w et w  s ied zą ce j p o zy c ji le d w ie  m ożn a sie zm ieśc ić , tym  razem  
ty lko Z os ia  m og ła  w z ią ć  ten  „ zy c b a d z ik " .

—  D ru ga  w an na c iekn ie , —  o zn a jm ił D ew ad a tta .
—  N ie  szkodzi, zaczekam , a ż  w yk ą p ie  s ię  m o ja  żona.
—  A  ja  ju ż  kaza łem  p rz y g o to w a ć  k ąp ie l d la  pana w  basen ie .
—  W  b asen ie?  —  T o  brzm i.U o za ch ęca ją co . —  G d zie ż  ten  basen ?
—  O p ię tro  n iż e j, na p a r te rze . Z a p ro w a d zę  tam  pana.
F reddy  zab ra ł sw o j n eseser  i  p oszed ł za D ew ad a tta  u cieszon y,

że  n a reszc ie  za m ia s t n asiadów k i, będz ie  m ia ł w y go d n ą  k ąp ie l w  ja ­
k im ś basen ie .

—  J eś li ów  basen  je s t  w ie lk i p ro p o rc jo n a ln ie  do r ep re ze n ta c y j­
nych  kom nat pa łacu , to  i p op ływ a ć  sob ie b ęd z ie  m ożna, —  sąd z ił.

Z a w ió d ł s ie  srodze. B asen  by] pop rostu  w ań n ą , n ie zw yk ło  
w p ra w d z ie  g łęboką, a le  szeroką  za led w ie  na m e tr  i  na dw a  d ługą , 
a w  ca łośc i w pu szczon ą  w  posadzkę tuż u stóp śc iany  n a p rzec iw  

d rzw i. (C . d. n . ).
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C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokość 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpal­
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